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Część Polityczna.
—  Petersburg  9 lip ca (21 sierpnia) —

N.  Cesa rz  J m ć ,  dnia 31 l ipca ,  p r ze pro ­
wadziwszy N a j j a śn ie j sz ą  ma łżonkę  swoję  z 
Carsk iego  S ioła w podróż Jo  Moskwy,  w r ó ­
ci ł  do Ga tczyna ,  zkąd  o 7 p o p o łu d n iu  wy­
je cha ł  w zamie rzoną  d r ogę ,  p rzez  Pskó w i 
D y n a b u r g ,  gdzie s t anął  szczęśl iwie 6 b.  m.  
o 2 po południu.

Dnia  24 Iipua J .  C. W .  Następca Cesaize-  
w i c z ,  nkończywszy  s w ą  p o d r ó ż ,  wynoszącą  
Około 19,000 w io r s t ,  przybył  do stolicy Mo­
skwy,  i za t r zymał  się W pałacu Miko ła jew­
skim,  w którym R ó g  błogosławi ł  Je go  na ro ­
dzeniu.  Tani  przepędzi ł  p i e rw sz ą  nor  w tym 
samym p ok o ju ,  w k tó r ym spoczywał  w pier­
wsze swego żywota  godziny.  Rano o 10 J.  
C .  W', ndał  się do . soboru Wniebowzięcia ,  
gdzie najprzew.  F ilaret ,  metropoli ta Mosk iew­
s k i ,  powitał  Wysok iego  gościa (nową nas tę­
pujące j  t reści :  » P ra wowie rny  P a n i e ! Zawsze  
nain ja sne  T w o je  p rzybyc ie ,  j a k o  jut r zenki  
od słońca Rossyi,; lecz nateraz nowe widoki ,

nowe uczucia i myśli.  Z  sowi tą  radością spo­
tykamy Cieb ie ,  wraca jącego z wędrówki  aż 
do drugiej  części świa tą ,  lubo zawsze po t ej ­
że  samej  ojczyźnie:  a lbowiem serce nasze ze 
d rżeniem śledzi ło T w ó j  ranny,  daleki  i szyb­
k i  polot. Kecz co znaczy ta podróż? alboż 
nie to co powiedział  s tarożytny mędrzec :  »kto 
obszedł  strony świa ta ,  przysporzył  mądrości .* 
T o b ie  należy odziedziczyć mądrość  zdolną 
objąć najogronmiejsze  z państw z iemi ;  i ,  
dalekowi Jząca  p rzezorność  Naj j aśn ie j szego 
Rodz ica T w ego ,  prócz domowego  k u  tej m ą ­
drości p r ze wo d n ic tw a , wskazała Ci Rossyą 
za szkołę.  I  cóż? Oto obiegając k raje Ros-  
syi j ł iześ s ięgną ł  dalej niż k tokolwiek z jej  
carów.  W ł as n e  twe oko zbiera lub s p r aw ­
dza i pomnaża wiadomości  o j e j  s i lach,  ś rod­
kach i potrzebach.  Jakich pożądanych o w o ­
ców powinna ztąd Rossya się spodziewf.c! 
Oto i na p ie rwias tkową  stolicę rozc iugaż Swój  
wźrok uważny.  Głębo ka  myśl przywodzi  Cię 
tu t a j ,  d la  uczczenia Domu B o ż e g o ,  poświę­
ca jącego  ca rów i chowającego w wiecznym 
odpoczynku poświęconych p rzezeń  p rzodków
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twoich.  T u  najbliżej  dotykasz se rca\Rossy i  
i j e j  żywotna silę która j e s t  dziedziczna mi ­
łość  ku dziedzicznym wladzcoin , a k tó r a ,  i 
w dawnych i w dzisiejszym wieku , odbiła tyle 
si ł  n ieprzyjaznych;  widzisz w je j  swobudneni  
dąż en iu ,  w tych falach cisnącego się ku T o ­
bie lu d u ,  w tycli pełnych uniesienia oczach,  
W tych okrzykach radości .  Niechże miłość 
Rossyan uczyni Ci l ekk im t r u d ,  natchnięty 
miłością ku Kossyi! Kiedy zaś wrócisz ku 
u lub ionemu Tob ie  i nam O j c u ,  powiedz Mu 
że l łossya czuje Jego p rzezorną  o niej pie-^ 
czę;  że my blogoslawieiny M u ,  tak za nas 
samych ,  j a k  i za potomność;  że błagamy 
Boga  iżby ród rodu potomnego rósł  i doj ­
r zewał  pod oczami Jego i T w o j e m i ,  ażeby 
Za siebie i za nas błogosławił  Je m u  i T obi e . «

-— P aryż  24 Sierpnia, —
Rząd  odebrał  dziś nas tępujące depesze t e­

l e g ra f i c zn e :
*Bordeaux  22 Sierpnia o gocl. 5 po p o lu • 

dkiu. Zar iutegui  ze wszystkiemi  siłami co­
fną ł  się do Segowii .  V igo  osadzi i  dnia 15 
A b a d e s ,  i był vt pogotowiu posunięcia się 
k u  Segowii .  Dwie brygady ko rp usu  E spa r -  
t e r a ,  wyruszyły z okol ic  Madrytu ku  Se g o ­
wii.  Guberna to r  a Darokn  donosi , pod d. 
16 ,  że Don Ca r los  i wojsko j e g o  stały W 
okolicach Catnari l las.  Ora a  tegoż dnia opuści ł  
Ce llę  i poszedł  ku 1’ e ra les ,  a Buerens  o b r ó ­
cił się z San ta  Eulal ia  ku Vis i e t to .«

B a j o nu a 22 o 3 a rana. (M adry t 19 Sierpnia .)  
Poseł f r u n c u d d  do m inistra spraw  zagrań .

» Minis ters two Cala t rawy w sku tku  Je mo n-  
stracyi wojennych,  k tó re niedały powodu,  ani 
do n ieporozumień,  ani do nieporządku,  w ca­
łej  massie ot rzymało uwolni  ?i)ie- Dekr e tem  
kró lowej  z dnia 18 b. m., mianowani  zostali; 
» E sp ar t e ro ,  minis trem wojny i prezesem r a ­
dy minis trów; — Ba rd a r i ,  p ierwszym s e k r e ­
ta rzem s tanu ;  —  VadilIo,  minis trem sp raw  
wewnę t rznych;  SoSaTo,  minis trem spra­
wiedl iwości ;  — Po-P i la -P i / , a r ro  , mini st rem 
ska rbu ;  — San Mig ue l ,  minis trem tymcza­

sowym marynarki .  —• Karliści  opuścil i  Se^ 
g ow ią  i swoich ranionych i chorych w niej  
zostawili  (?) Zd a j ą  się oni zmierzać ku  środKo- 
łvej Kastylii,  O Don  Ca i los i e  nic niewia­
domo.  Madryt  spokojny.

W s k u t k u  tych depeszy,  papiery hiszpań­
sk ie  poszły w  g ó rę  na 23 ;  lecz k u  końcu  
giełdy spadły znowu na 22f .

—  D nia  25 Sierpnia . —
Dzisiejszy MorUtor zawie ra  nas tępu jącą  

depeszę t e l eg raf iczną:
» Bordeau.v 23 Sierpnia. Es pa r t e ro  stał 

dnia 18 w To r re lo d o ne s  i s zedł  ku  Colme-  
nar  Viejo.  \  igo ścigał  karl i s tó w którzy opu­
ściwszy Segowią,  cofnęli  s ię w k ie runk u  pro ­
winc j i  Soria .  Don  Car los  był  d.  13 jeszcze 
w Camari l las  (m oż e  1 7 )  a  O ra a  i Buerens  
stal i  w Cera les  i Vi s i edo .«

P a  tej dosyć nic n i t z n a c z ą  cej depeszy pa­
piery h iszpańskie spadły znowu na 2 2 j  do 
2 2 | —' S p e k u l a n c i  boją s ię ,  że  zmiana mini ­
s t rów w Madrycie nic dobrego  nie przyniesie 
a ni  dla f inansów, ani dla wypad ków  wojen­
nych.

R O Z M A I T O Ś C I ,
Pa Hornie na dworze Napoleona.

^Dukt)  l ic zen ie } ,

Wreśc ie  niepotrzeba sobie  wystawiać,  ża  
wszyscy paz iowie byli takierni psotnikain. .  
N iektórzy z nich byli  bardzo rozsądni .  T a k i c h  
miał  cesarz w szezególnie jszem poważaniu idu-  
wał  iin czasem zlecenia,  k tu reby oficer  a może 
nawet  i dyplomat ,  za zaszczyt  sobie poczytał.  
W  roku  1811 d. 20 m a rc a ,  o godziuie  10 w 
w iec zór ,  właśnie gdy Józef ina,  będąca  W N a ­
warze ,  chciała wniiść do swojego  salonu,  n a ­
g ła  w przedpokoju dało się s łyszeć j  akieś  po­
ru sz e n i e ,  a j eden z j e j  pnko jowców ros twie -  
r a  podwoje galeryi  wo łając :  śl inieniem Ce sa ­
rza!® Cesa rzowa  i Eug ieniusz ,  k tó ry pod ten 
czas na k i lka  dni odwiedzi ł  sw o ją  matkę,  
pow s t r j ą  i wychodzą na przeciw pazia,  k tó ry  
mocno zmęczony i zadyszany,  wchodzi ao sa­
lonu.  Młody paź przynosi  l ist  pisany p rzez
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Samego Napoleona , w k tó rym donosi swojej  
p i e rwsze j  małżonce o narodzen iu  króla r z y m ­
skiego;  ale paz z obawy by nie zgubi ł  po- 
d rodze  listu,, wcisnął  go t ak g łęboko do kie­
szeni  W swej  sukni ,  iź długo szukał  nim go 
wynalazł .  Józef ina będąc zawsze bardzo ł a ­
s k a w ą  i n iechcąc  pokazać,  ze dost rzegła po­
mieszan ie  pos łania ,  lubo oczy w iście tego się 
domyślała ,  zaczęła dawać mu tymczasem nie­
k tó r e  zapytania z  t akim wdziękiem i del ika­
tnością,  j a k ie  najmnie jszym s łowem swoim 
nadawać  umiała.  Nareszcie gdy się list zna­
l az ł  i zos tał  doręczonym,  cesa rzowa zabierała 
się do odejścia w towarzystwie wicekróla,  
wydawszy ro zk a z ,  aby paziowi przyniesiono 
wiecerzę  i  ażeby aż do nas tępnego dnia mia­
no o nim staranie;  atoli posłaniec zrobi ł  N.  
pani  uwagę,  że  ma rozkaz cesarza,  aby się 
nie zatrzymywał,  lecz natychmiast  powraca ł  sko­
ro  odpis otrzyma.  W  godzinę doniesiono pa ­
z iowi ,  ze inoże wejść do galeryi  dla o t r zy ­
mania  poleceń od cesarzowej .  Józef ina wy­
szedłszy naprzeciw niemu i oddawszy mu list 
i  fu t era l ik  safianowy z kosz towną  spilką dy- 
a m e n t o w ą ,  r zekła.  »To weź W p a n  dla C e ­
s a r z a ,  a to dla siebie. Życzyłam sobie w pra w ­
dzie  abyś tu t rochę wypoczął! ale nmie n a j ­
lepiej  to wiadomo,  że  przedewszystkiein ce­
sarzowi  posłusznym być należy.  Dla  tego j edź  
W p .  z Bog iem.« T o  rzekłszy,  podała ńui r ę ­
kę ,  k t ó r ą  paź z uszanowaniem ncalował .  Nim 
pięć minut  minęło,  puści ł  się czwałem do sto­
licy, a  o piątej  godzinie zrana,  s t aną ł  j u ż  
z  powrotem w Tu i l e ryach .  W  przeciągu 6 
godz i n ,  odbył  z Paryża  do Nawar ry ,  28 mili. 
pocztowych.  Z  tego wnieść można,  z j a k ą  
skwap l iwośc ią wypełnial i  paziowie swe zle­
cenia.

Z  r e sz tą  s łużba  paz iów nie by ła  z wiel-  
kietni  t rudami  po łączona ,  oprócz w g łówne j  
k w a t e r z e  cesarza albo w po lu ,  albo  też i 
w małych podróżach z F o n ta in e b la u , Coni-  
pi egne i Rambo ui l l e t ,  powozowi towarzyszyć 
musieli .  Dwó ch  z nich znajdowało się z w y ­

k l e  przy cesarzow ej w  czasie Uroczystego po­
s łuchan ia;  najstarzy rniał zaszczyt  nieść za 
nią ogon j e j  płaszcza,  drugi  szedł  o k i lka  
k roków  przed N.  Panią ,  pomiędzy oficerami 
dworu.  Dwaj  paziowie szli za cesarzem, i lo  
razy był na polowaniu;  czterech towarzyszy-  
łu mu zazwyczaj  w jego wyprawach.  W  P a ­
ryżu albo w St.  Cloud,  pełniło najmnie j  sze­
ściu , a najwięcej  dwunastu  paziów s łużbę 
W pałacu.  Dwó ch  towarzyszyło Napo le on o­
w i ,  gdy u s ia d ł  na koń  albo gdy powozem 
wyjeżdżał ;  w tym ostatnim przypadku ,  szedł  
jeden  przed pierwszym szwoleżerem jadącym 
przed es k or tą ,  na kon iu ;  drugi  po lewe j stał  
u drzwiczek karety,  coko lwiek w tyle za k o ­
niuszym. Gdy zaś Napoleon wyjeżdżał  z wiel ­
k ą  świ tą  w powozie ob rzę do wy m ,  np.  aby 
być obecnym na zagajen iu ciała p rawodaw­
czego ,  lub na jak ie j  jnnej uroczystości  w Ao*  
tre Danie', wtedy ' kazał  tylu paziom s tanąć 
za powo ze m,  ilu się pomieścić mogło.  P rz y  
posłuchaniach dyplomaty cznych, podczasprzy j-  
mowania po s ł ów ,  w niedzielę ^podczas mszy 
ś,  i gdy był bał albo teatr  u d w o ru ,  dwnna-  
stu paziów pełniło s łużbę.  Gdy NN.  państwo 
pod noc powracal i  do zamku ,  dwaj  paziowie 
czekali  na nich w dziedzińcu przed wielk ie -  
ini wschodami i szli przed niemi do pokoi .  
Każdy z  nich t r zym ał  w r ę k u  świecznik,  8 

skoro NN.  państwo przybyli  do mniejszych 
pokoi,  paziowie oddawali  świece pokojowcom.

Cesa rz  i Cesa rzowa byli  dla paziów b a r ­
dzo uprze jmi  i ł a s k a w i ;  wszelako Józef ina 
zwykle p rzemawia ła  do swoich z l e k k ą  g r z e ­
cznością,  k tó ra prawie n a  obojętność za kra ­
wała .  Jeże l i  ze wszystkiemi obchodzi ła  się 
j a k  z paniczami ,  tego postępowania dw ors ka  
przyzwoi tość wymagała .  Cesa rz  przeciwnie 
obchodzi ł  się ze sweiui  bez żadnego  zacho­
d u ,  co j e s t  rzecz bardzo naturalna.  D o  naj ­
młodszych i najmnie jszych,  mówił  zazwyczaj  
ty, i wołał  wprost  po imien iu ,  szczególniej  
gdy nut się podobal i  i gdy sam nie był w 
złym humorze.  uPójdź tu malcze!< było j e ­
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go ulubionymi wyrazem,  ale skoro na którego 
b j ł  markotny,  albo mial  powód skarcenia,  
Wtedy nazywał  go: M onsieur. i wolał  po na ­
zwisku ,  k tó re  zawsze głośno i wyraźnie wy­
mawiał .  J a k k o lw ie k  wielu mniema ,  i j a k to .  
szczególnie j  pismaki pamiętników cesars twa 
og łos i l i ,  że Napoleon z u rzędnikami  swego  
dwo ru  obchodzi ł  się często j a k  z lokajami,  
nazywając do nich prostej  mowy i przymiotni ­
ków  obraża jących ,  można j e d n a k  zapewnić,  
ze w tern niemasz najmniejszej  prawdy;  wła­
śnie Napoleon był więcej  niż kto inny uprzej -  
my,  względny i grzeczny,  nawet dla tych, k tó ­
rzy  do j ego domu należeli ,  wyjąwszy szcze­
gólny j eden  r az ,  a mianowicie w okoliczno­
ści nas tępującej .  J ednego  wieczora w Mal-  
mainson,  zna jdując  się sam jeden  z Jó z e f in ą  
W małym salonie niebieskim,  zadzwoni ł  i ż ą ­
da ł  fi l iżanki herbaty.  P aź  us ługujący,  który 
W pobocznym był  pokoju,  przyniósł  mu fili­
żan kę  z herba tą .  Pos tawiwszy j ą  na pozła­
canej  tacy, powinien był ,  j a k  etykieta na k a­
zywała ,  podając  J ą  cesa rzowi ,  z uszanowa­
n iem s tanąć z d a l e k a ; atoli chcąc mu oczywi­
ście oszczędzić t r u d u ,  aby dla wzięcia j e j  nie- 
ws tawa ł ,  przys tąpi ł  nieuważn ie  k u  nieinu i 
zawadziwszy no g ą  o k o b ie rz e c ,  zniieszanj ' ,  
s t r ac i ł  równowagę  i  upnści l  g o r ą c ą  f il iżankę 
z her ba tą  na nogi  cesarza,  k tóry właśnie  te- 
go wieczora  nie był  w buty uzuty.  N ap o l e ­
on u su ną ł  się w  tyl z k rzesłem i k r zy kn ą ł  2 
bólu:  Józef ina w glos  się rozśmiala .  »Mój 
B o ż e ,  ( rzekła) ,  Bonaparte!  jakże ty od k i l ­
ku  dni k j e s z  i przekl inasz.  Jest lo bardzo 
niedobrze.« Jeżel i  komu ,  biednemu chlopczy- 
nie  nie było wcale do śmiechu,  k tó remu dla­
tego to nieszczęście się wydarzyło,  że wcho­
dząc  do salonu pat rzał  w zwie rc iad ło ,  ażuli 
z wdziękiem i przyzwoi tą  zręcznością podaje 
cesarzowi  herbatę: bystremu oku  cesarzu nie 
nszla ta kok ie terya.  Szczęściem że się fili­
żanka  n ies t łuk ła ,  choć była z bardzo cienkiej  
porcelany.  Napoleon uj rzawszy j ą  ca łą ,  po­
dniósł  sain z zienti i przypat rywał  się j e j  t ro ­

s k l i w i e ,  Z czego  Jó ze f i n a  j e s z c z e  ba rd z i e j  
śmiać  s i ę  z aczę ł a  i r z e k ł a  do niego:  »Widz i sZ  
Bo na p a r t e ,  ż e  nie mas z  s ię o co g n i e w a ć ,  bo 
n i e w ie l k a  s t a ł a  s i ę  s z k o d a .«

Najznakomit sze  osoby d w o r u ,  starały się 
gor l iwie o godność cesa rskiego  pażia dla swo ­
ich dzieci.  Godność ta dla malej  l iczhy tych 
co j ą  o tr zymywali ,  przynosi ła wielkie k o ­
rzyśc i ;  najprzód zbliżali się częściej niż kto 
inny, każdego dnia i każdej  chwil i  do osoby 
N \ :  państwa,  a przytein byłe to także szoze 
godniejszą promooyą do najwyższych u rzędów:  
bowiem przy dobroci j a k ą  Napoleon o k az y ­
wał  dla swoich paziów,  zaszczycał  ich t akże  
nieograniczonem zaufan iem,  i l e ,  żo oi m ło ­
dzi panicze prawie  pod j ego  okiem byli wy-  
chowani .

P R ZY J E C H A LI  DO K R - K O W A .

Od dnia  4  tło 5 W rześn ią .
Ch ro no W s k i ,  S t a n o w s k i  S t a n i s ł a w ,  Z u b r z y c k a  Iza-  

be l l a ,  P o t o c k i  W ł a d y s ł a w  l i r . ,  S t a n o w s k i  Jó*ef ,  K o r ­
c zy ń s k i  W i n c e n t y ,  Ł a b o w s k i ,  R e w o l i ń s k i ,  z P o l s k i ; — 
R ó ż a ń s k i ,  C i e p i e l o w s k a  A n n a ,  a G a l i c y i .

W yjechali z  Krakowa.
O b to l o wi c z  W a l e n t y ,  do P o l s k i ; —  P i o n t e k  N » u n i ,  

do Prusa ,

Doniesienia.
J e s t  do sprzedania  kocz z fordekietn fa • 

bryki  warza wsk ie j  w dobrym stanie.  Karyol -  
k a  mała,  i ; ólkarki ;  wszystko ntożna widzieć,  
przy ulicy Grodzkiej  pod N.  180 na dole u 
s t róża  miejscowego.  (Ir).

Z  Bióra Informacyjnego,
Życzący  sobie p ize jaz dk i  zaprzęgiem j e ­

dnokonnym,  w okolice ok ręg u  M.  Krakowa ,  
znajdzie  zawsze sposobność w ujeżdżalni  r z ą ­
dowej  pod N.  405 przy ulicy S ławkowsk ie j .

(Ir.)

T e a t r  N i e m i e c k i .
W e  czwar tek  to j e s t  dnia 7 września 1887 r. 

daną  będzie s ławna opera w 5 aktach przez  
pana  Scr ibe z muzy ką  p. \ u b e r a ,  pod ty tu ­
łem:  N oc Balową. D la  znacznych kosztów
ja k ic h  wymaga sporządzenie nowej  i św ie ­
tnej  garde roby,  dekoracyi  i  komicznych inter-  
me t rzó w maskowych ,  eeny miejsc nieco pod­
wyższone zos tały dla pokrycia nadzwyczaj ­
nych nakładów;  co zapewnie nie odstręczy 
łubowników do l icznego zgromadzen ia  się na  
historyczne w id ow isk o ,  u nas dotąd n iewi­
dziane.
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